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KURYEREK * 


KRAKOWSKI 


ilustrowane pismo codzienne dla wszystkich 4seseeea 


Numer sobolni w podwójnej 
shins | 


| Cena T zemnląia S ct. 2 «et. 
Przedpłata miesięcznie: 
w Krakowie 1 Kor. 
na prowincyi | Kor. 40 gr. 


Ogłoszenia po 20 groszy za 
wiersz petitu. 


Kuryerek opuszcza prasę codziennie z wyjątkiem niedziel i uroczystych świąt o godzinie % popołudniu. 
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Ja tedakcyę odpowiedzialny; l Adrea wydawnictwa: | Redakcyą kieruje: 
Jerzy Kluczkowski. | Kraków, Gołebia 3. — Nr. telefonu 494. Feliks Mrawinczyc 
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„sasiadka“ pierwsza premiera w tym sezonie. 


Z powodu przez wydawnictwo niezawinionego wypadku 
i pęknięcia kliszy do ryciny przedstawiającą pannę Mrozowską, 
Wyszedł dzisiejszy numer „Kuryerka Krakowskiego“ bez ryciny. 


NE Natomiast do jutrzejszego naszego wydania dołączymy 
| naszym czytelnikom portret tej artystki, odbity na pięknym kre- 
| owym papierze. 7385 


ranna Jauwiga Mrozowska w roli 2 „Sąsiadki. 


(Patrz artykuł „Z teatru“ slr. 5). 


Zaproszenie 
do przedpłaty: 
Przedpłata na „Kuryerka kra- 
kowskiego* wynosi miesięcznie: 


1 kor. 
1 kor. 40h. 


w Krakowie . . 
na prowincyl . 


Numer poszczególny kosztuje 2 ct. 


Węgierski prezydent ministrów Szell 
przybył onegdaj rano do Wiednia. W 
poludnie adbył z prezydentem austrya- 
ckiego gabinetu Drem Koerberem dłuż- 
szy konferencyę, podczas której ozna- 
czono termin dalszego podjęcia narad 
w sprawie cłowej ugody. Według in- 
farmacyi nadchodzących z Wiednia 
przybędą tam węgierscy ministrowie 
już dzisiaj. Ponieważ zaś cesarz wy- 
jechał już na manewry, będą mini- 
strowie mogli złożyć swoje sprawo- 
zdania cesarzowi aż po powrocie z ma- 
newrów. 

= Prawie dnia niema by z obozu 
młodoczeskiego nie wyszła jakaś nowa 
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5) JANINA RACIBORSKA. 


Węzłem miłości. 


Powieść. 


Zaproponowała mu małą przejażdżkę 
na korso powysławowe. Widocznie 
myślała o tem już przedtem bo i sa- 
ma była zebrana i konie czekały za- 
przężone. 

Siadając rzuciła woźnicy: 

— Około ósmej żebyś byl w domu, 
na kolacyę! 

Pojechali... 

Musieli być sobą bardzo zajęci, bo 
gdy woźnica, spóźniwszy się nawet 
nieco, stanął przed domem, oboje 


Najłańszym handlem obecnie w Krakowie jest: 


BAZA ER komisow! 


== ulica Slawkowska 3. Hotel Saski. == - Zaopatrzony w setki różnych towarów na każdy sezon. 4 
Cany towarów bajecznie niskie | stała. — 


KRAKO WASK Ë 


Prosimy P. T. Publiczność o popieranie naszego przedsiębiorslwa. 
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Stransky, Pacak i Gregr starają się po- 
prostu wzajemnie przekrzyczeć i prze- 
sadzają się w grożbach, że obstrukcyą 
uniemożliwią przeprowadzenie ugody 
w parlamencie, jeśli żądaniom ich co 
do języka urzędowego nie stanie się 
zadość, lub jeśli nie zostaną im wró- 
cone osławione rozporządzenia języ- 
kowe. 

Młodoczesi są frakcvą, dla której 
przy najlepszych nawet chęciach tru- 
dno jest żywić sympatyę. Jak to bar- 
dzo slusznie zauważa wiedeńska „Ar- 
beilerzeitung*, wystawiają się oni po- 
prostu na targ. Ponieważ w tej chwili 
sytuacya wydaje im się tego rodzaju, 
iż sądzą, że grożbami można latwo 
dla siebie coś wymusić, krzyczą i wrze- 
szczą na wyścigi, przeciwko ugodzie, 
z pewnością nie dlatego, by spodzie- 
wane załatwienie sprawy ugody miało 
być dla ludów Austryi szkodliwem i 
wystawiającem je na lup nienasyconych 
Węgier, lecz poprostu i jedynie dla 
tego, by Koerber, chcąc zatkać im 
usta, koniecznie im okupił się ustęp- 
stwami na polu, z ugodą nawet w 
najdalszych kombinacyach nic wspól- 
nego nie mającem. 

Ponieważ chcą się sprzedać, wolą, 
a nawet pragną, by wynik porozumień 
w sprawie ugody był jak najgorszy, 
gdyż tem wyższą będzie cena, za klórą 
będą mogli się sprzedać. Wspomniana 
wyżej „Arbeiterzeiłung* slusznie za- 
uważa, żę postępowanie to jest wprost 
zdradą stanu i to tem bardziej, nie 
wtedy, kiedy młodoczesi obstrukcyą 
uniemożliwią przeprowadzenie w par- 


upłynęły. 

On pomógłszy jej wysiąść, 
trzył na zegarek i rzekł: 

— Wiesz Helusiu, że już kwandrans 
na dziewiątą? 

— A mnie się wydawało, żeśmy 
dopiero co wyjechali. 

Weszli do jadalni. 

Wedle rozkazu pani nakryte było 
na dwie osoby. 

Po kolacyi wyszli oboje do ogrodu. 
Wśród chłodu wiosennego wieczoru 
przechadzali się oboje pod rękę, roz- 
mawiając swobodnie, jak niegdyś w 
Zalesiu, gdy Helena przyjeżdżała na 
wakacye z pensyonatu, a Juliusz 
z gimnazyum. 

Bawi? ich i zajmował każdy kwia- 
tek, każda trawka... 


popa- 


Byli oboje dziwnie podnieceni. Ona |notonnie, dając im przeczucie * 
spojrzeli jedno na drugie, jakby Żdzi- | nieco rozmarzona, a jemu, palrzącemu |cznego szczęścia. 
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lamencie ugody, lecz dopiero w calej 
pełni wtedy, kiedy zaplaceni żądam 
ceną, czy to głosowaniem swojem, cy 
nieobecnością w parlamencie zezwoją 
na przeprowadzenie ugody. Rozumie 
jąc draźliwość sytuacyi i wiedząc do: 
brze o konieczności przeprowadzenia 
ugody pod każdym warunkiem, sla: 
wiają cenę ogromnie wysoką, któr 
Koerber im nigdy nie będzie mógł z: 
płacić, jednakże można być spokoj 
nym, gdyż młodoczesi, z pewnośtą 
pozwolą się Drowi Koerberowi ze se 
bą targować, jak się targuje każó 
sobą kupczący. 

Zresztą Koerber da sobie z tym 
krzykaczami latwo radę, gdyż albo p 
trafi przeprowadzić ugodę, dla Auslq 
korzystną, a wtedy może być pewia 
przyjęcia jej przez parlament i śmix 
się z młodoczechów, jeśli zaś pocz 
ustępstwa  nienasyconym Węgrom 
włedy tak czy tak, przepłaci Auslri 
katastrofę ekonomiczną, katastrofą p 
lityczną. 


Psie głosy... 


Z radością notują niemieckie dzie 
niki co następuje: „W Galicyi znow 
uskarżają się bardzo Rusini ma 
laków, bo oto co pisze wychodzące 
Lwowie „Dilo“: 

„Pojęcia polskich polityków, jako 
by kweslya ruska była czysto W 
wnętrzną kwestyą Galicyi, nie M% 
Rusini nigdy uznać. Chwała Bogu. © 


cz 


w tej chwili na wszystko przez wí 
ciadło jej oczu, wydawało się wszys 
tak piękne, urocze i powabne, 
nigdy... L- 

Przechadzali się, trzymając SK* 
ręce. 

Spokojny powiew wieczornego ć 
du muskał ich skronie, pieścił I 
sal ich wyobraźnię. 

Doszli tak na koniec ogrodu: 
pięknie ocembrowanego  źródelkć 
stanęli nad niem oboje nachylen! * 
trząc w wodę. Nie spoglądając “H 
na siebie, patrzyli na się przez 2% 
ciadło wody. 8 

Wśród wieczornej ciszy upajala 
bliskość wzajemna, słuchali bicie "7 
serc. 

A woda, sącząc się z otworu 
dełka, pluskała wciąż miarowo, 


Ile 


ni | 


„z 
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licya dotąd jeszcze nie należy do Pol- 
ski i cliwała Bogu przynależymy je- 
szcze do państwa Austryackiego i do 
Austryackiego rządu centralnego. 

Wierzymy bardzo panom Polakom, 
że byłoby to im nadzwyczaj przyje- 
mnie, gdyby rząd centralny nie prze- 
szkadzał im w grzebaniu żywcem ru- 
skiego narodu. 

Jednak my ufamy rządowi i jeste- 
śmy przekonani, że on nas nie wyda 
na pastwę polskiej klice. 

Nie potrzebujemy wdawać się z Po- 
lakami w jakieś periraktacye lub po- 
tozutnienia. Nasze rachunki z nimi są 
dawno już zamknięte choć niezałatwio- 
ne. Apelujemy tylko do rządu wiedoń- 
skiego, by zechciał zrobić w Galicyi 
porządek i zechciał raz nas już uwol- 
nić od ciążącego nam jarzma i ucisku 
polskiego !* 

Do tych psich głosów ruskiego pi- 
śmidła dodaje jedno z pism wiedeń- 
skich następującą krótką lecz bardzo 
żnamienną uwagę: 

„lwobec takiego postępowa- 
nia własnego mają Polacy je- 
Szcze czoło wyrzekać na ucisk 
polskości w Prusach*. 

Nie można się dziwić wrogim pol- 
Skości pismom niemieckim, że z zado- 
wolenicm psi ten głos ruskiego piśmi- 
dla przedrukowują i pozwalają sobie 
ua niemniej psie własne dodatki. 

Ale stare polskie przysłowie powia- 
da, że psie głosy uic idą w niebiosy. 


, Prawie instynktowo  pochylili 
JESzcze bliżej siebie i zeszły się ich 
usta w gorącym pocałunku 

Słali lak jeszcze długo, zmrok za- 
badał coraz gęstszy i powoli spokojna 
noc majowa ogarniała ich, tuląc i 
Pieszcząc w swych objęciach. Woda 
me odbijała już ich twarzy, a żródel- 
a wciąż szemrało cicho, mono- 
tonnie... 
A2 przejmujący chłód obudził ich 
< zadumania. 

Poszli oboje na górę do jej bu- 
uaru. 
"A wyszła do garderoby, 
JS nd gniotąacepo ją stanika i za 
A weszła w lekkim, „pluszowym 
«ak jeszcze piękniejsza i po- 


by się 


Uałą 


| mił iłcieni 
Światła Jim  półcieniem różowego 
—=—— 


wyłwornie umeblowany po- 


SKŁAD 
Papieru i materyałów 
piśmiennych 


poleca po mi- 
skich cenach 


tzysłonięta abażurem lampa oświe- 
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Ukradł i dlatego krzyczy. 


Wiadoma rzecz, że sprytny złodziej, 
kiedy go przyłapią na gorącym uczyn- 
ku, chcąc zatrzeć za sobą ślady, ucieka 
i krzyczy sam: „łapaj, łapaj*. 

Do podobnego sposobu uciekają się 
teraz dzienniki polakożercze, a między 
nimi przyjaciółka nasza od serca „N. 
Freie Presse*, która pomieściła w je- 
dnym z ostatnich numerów pełen 
krzyku i lamentu arlykuł p. n. „Pol- 
szczenie Szląska wscho- 
dniego*. 

W arlykule tym, pisanym podobno 
przez jednego z posłów do Rady pań- 
stwa, aż się zachodzi autor od wrza- 
sku na alarm, że Polacy czychają na 
cały Szląsk, że sypią pieniądzmi z 
Warszawy, Poznania i Galicyi na cele 
rzekomej agitacyi wielkopolskiej, kló- 
rej, jeżeli nie położy kresu rząd au- 
stryacki, wówczas — omal że nie — 
finis Austriae! 

Środkiem tylko agitacyjnym, a nie 
potrzebą naturalnego narodowego u- 
świadomienia ludności lego kraju mają 
być założone tam polskie szkoły, jak 
gimnazyum polskie w Cieszynie, pol- 
ska szkoła ludowa w Cieszynie i pro- 
jektowane polskie seminarynm nau- 
czyciciskie na Szląsku, 

„Neue Freie Presse* robi dalej slra- 
szne odkrycie, że najwięcej składek na 
założenie i utrzymanie powyższych 
szkół, szło z Królestwa, z Poznania, 


się |kój, a ustawione pod oknem rozkwi- | puście 
tnięte róże dodawały jego atmosferze |Ja ciebie niesodny, niegodny — 


coś upajającego. 

Usiedli oboje na sofce. 

Ona przytuliła się do niego i poło- 
żyła mu główkę na piersi. 

Przez czas jakiś siedzieli tak nic 
nie mówiąc, polem ona główkę pod- 
niosła i przemówiła pierwsza: 

— Jak mi miło, jak błogo koło 
ciebie, zdaje mi się, że przy tobie o 
wszystkiem zapomnieć bym mogła... 

On objął ją wpół, całował jej rękę 
gorąco, namiętnie i mówił przyciszo- 
bym głosem: 

— Helusiu, Ilelenko, jak ja ciebie 
kocham! Droga, ja ciebie niegodny! 
Wtedy, gdy ty umiałaś mężnie wszy- 
sitko znieść i z wiarą patrzeć w przy- 
szłość, ufając mi, ja szalałlecm z roz- 
paczy, w szaleństwie szukałem wy- 
stępnych kobiet, by w wstrętnej roz- 


zeszyty z papieru wyrobu krajowego i wy- 
konane w Krakowie, ołówki rogowe, atra- 
menl tlen i t. p. Pudełko papieru 50 listów 
i 50 kopert 50 halerzy, 100 biletów wizy- 
towych 1 K. 50 h. wielki wybór albumów, 


wyrobów skórkowych i t. p. 
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z Galicyj — a najmniej z samego 
Szląska, zapominając o lem, że ten 
porządek jest prostym wynikiem ma- 
teryalnego slanu poszczególnych dziel- 
nic polskich. 


W rezultacie swoich lamentów zwra- 
ca się organ giełdy politycznej i finan- 
sowej Niemców austryackich do rządu 
z poważną przestrogą, aby, póki czas 
jeszcze, ukrócił wpływ Kola polskiego 
(?) na oświatę i administracyę na 
Szląsku, bo inaczej przez działanie 
nielicznych na razie podżegaczy naro- 
dowych polskich, wywiera na Szląsk 
wpływ generacya, która nosząca się z 
nienawiścią w sercu do wszystkiego co 
niemieckie, przyswoi sobie patryotyzm, 
złowrogi dła intereów rządu. 


„Ludność Szląska 2e zdziwieniem i 
glęboką boleścią dowiedziała się z ga- 
licyjskich pism o wiadomości, w którą 
uwierzyć trudno, że rząd dał Kołu 
polskiemu stanowcze przyrzeczenie, iż 
polskie gimnazyum w Cieszynie zo- 
stało rzeczywiście upaństwowione — 
kończy nasza serdeczna opiekunka z 
bezczelną perfidyą — i żali się, czemu 
w tej lak ważnej sprawie nie pytano 
się o zdanie ani Sejmu szląskiego, ani 
Wydziału krajowego, ani Rady szkol- 
nej krajowej“. 

„Rząd ma obowiązek popierać ży- 
czliwych Niemcom Słowian (7?!) i 
Niemców szląskich w lej walce, która 
zuchwale (!) z zewnątrz w kraj wnie- 
sioną została, a nie dla przypodoba- 
nia się Kołu polskiemu (czy to nie 
ironia? frzyd. Red.) popierać usiło- 


zwątpienia. 
po- 
włarzał — odepchnij mię od siebie 
podłego!.. W głowie mi się mąci, po- 
jąć nie mogę, byś ty mię jeszcze, 
wiedząc to wszystko, kochać mogła. 

Ona popatrzyła mu w oczy jak 
gdyby z wyrzutem, iż on mógł choćby 
na chwilę przypuścić, że ona go ko- 
chać przestała. 

Jej miłość była bez granie !... Obję- 
ła go za szyję i gorący pocałunek był 
całą jej odpowiedzią. 

On obiął ją silniej, począł całować 
jej policzki, jej czoło, jej oczy, usta... 


utopić rozpacz 


obsypywał ją gorącymi namiętnymi 
pocalunkami. 

I rozmawiali jeszcze tak długo 
w tem miłem sam na sam wśród 


uścisków i pieszczot .. 
l on ośmielił się rozpiąć jej szla- 
froczek i całował jej białą szyję i jej 


Julian Kurkiewicz 


Kraków, Mały rynek. 
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wania, kióre oznaczają ciężkie nie- 
szczęście dla kraju“, 

Oto krzyk fałszywego alarmu Nicin- 
ców szląskich a z nimi i pewnych in- 
teresowanych czynników wiedeńskich, 
którym teraz właśnie, kiedy obłudnie 
ehea ukraść nam w budżecie pozycye 
na przyrczeczone w chwili slubości, po- 
stulały narodowe na Szląsku, zależy 
na tem, aby zmylić pościg — osłabić 
argunienty chwiejnego Kola polskiego 
i udawać niewinne ofiary polskiej za- 
chłanności. 

Odwagi panowie posłowie nasi i śmia- 
lej obrony niech Wam nie hraknie do 
odparcia tych obłudnych krzyków i do 
zdemaskowania wlaściwego uzurpatora. 


Nowe niebezpieczeństwo. 


Wychodząca w Nowym Yorku ga- 
zeta handlowa  zaalarmowała całą 
Europę wieścią grożącego curopej- 
skiemu przemysłowi krawieckiemu nie- 
bezpieczeństwa, tem grożniejszego, że 
krajów europejskich nie osłonią odeń 
żadne cła ochronne. 

Oto rozporządzająca milionowymi 
kapitałami «American - Dresmakers- 
Protective-dsocaltionu w Nowym Yorku 
powzięła zamiar założenia w Paryżu, 


zawstły- 
falującą szy- 


pierś 


ramiona | jej 
dzoną i zarumienioną, 
bko... 

Atmosfera była przesyconą do upo- 


piękne 


jenia zapachem rozkwitniętych róż, 
w pokoju robiło się coraz goręclej. 

W niun wzbierały wrodzone namię- 
Lności, ona upojona rozkoszą, podda- 
wała mu się bez oporu. 

Temperatura stawała się coraz 
wyższą, zapach róż kwilnących coraz 
silniej ich podniecał... 

Jego pocałunki były coraz goręlsze, 
jej uścisk coraz silniejszy... 

A niepczeparta siła natury popy- 
chała ich naprzód do czynu... 


I zdawało im się, że się znaleźli 
w jakiejś krainie świalła, że stoją u 
wiclkicj zagadki ludzkości, że odgadli 


istotę raju na ziemi... 

Wtem lampa poczęła przygaasać, 
jak gdyby sama chciała im poinódz 
do grzechu... 

Dochodziła już czwarla nad ranem, 
gdy Juliusz wychodził z jej buduaru. 


(C. d. n.) 
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Berlinie. Wiedniu i Warszawie na o- 
gromną skalę prowadzonych umery- 
kańskieh  warslałów krawiecaich, w 
których z wunerykańskich maleryałów 
i amerykańskimi siłami, będą produ- 
kowane w masowych ilościach ubrania. 

Konkurencya w ogromnych ilościach 
wyrabianych ubrań amerykańskich jest 
dla europejskiego przemysłu krawiec- 
kiego wprost zabójczą, ponieważ nie 
jest on w stanie zmniejszywszy swój 
zarobek do najniższych granic pod 
żadnym warunkiera postawić cen kon- 
kurencyjnych. 

A nicbezpieczeństwo tej amerykań- 
skiej konkurencyi jest tem większe, że 
dziś już w całej Europie cicszą się 
amerykańskie wyroby krawieckie, ma- 
sami przez europejskich wielkich ku- 
pców sprowadzane i pod różnorodny- 
mi nazwami sprzedawane, jako gu- 
stom panującym odpowiadające a bar- 
dzo tanie, ogromnem wzięciem 

Cała ta wiadomość wygląda pozor- 
nie na zwykłą amerykańską sensacyę, 
lecz niestety jest ona zupełnie prawdzi- 
wą. Bo oto, wspomniane na początku 
amerykańskie towarzystwo jeszcze przed 
3-ma miesiącami wyslało do Europy 
swojego reprezentanta, którym jest 
nicjaka pani Elżbieta Whitte, kobieta 
bardzo encigicznu i rozumicjąca się 
wspaniale na rzeczach krawieckich. 
Pani Whitte zwiedziła osobiście Pa- 
ryż, Berlin. Wiedeń i Warszawę zba- 
dała wszędzie stosunki na miejscu, 
wynajęła już nawet wszędzie potrzebne 
dla onych warstalów lokale. 


Cóż słychać nowego? 


(© Morskie @ka.) Jeden z przy- 
jaciól wiedeńskich „Słowa Poskiego* do- 
nosi telegraficznie lemu pismu: 

„W sprawic o Morskic Oko rozeszła się 
pogłoska, jakoby mial zoslać zawartym 
kompromis. Otóż na podstawie dokładnych 
wiadomości mogę zapewnić, Że pogłoski 
te są mylne i calkiem nieuzasadnione. 

Kompromis zawarty być nie może, gdyż 
sędziowie nie są do lcgo upelnomocnieni. 
Kompromis zawizećby mogly tylko rządy, 
nic zaś sędziowie.” 

Sąd rozjemczy rozpoczął właśnie po- 
ufną naradę w sprawie wyroku. 

Narady — jak przypuszczają — po- 
trwają ogółem ze dwa dni. Wczoraj od- 
było się również poufne posiedzenie sądu 
rozjemczego w sprawie zaprolokołowania 
zastrzeżenia prof. Balzera co do uroszczeń 
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Węgrów do obszaru między Lechicą a 
Bialką, a którego zaprolokolowania doma- 
gal się prof. dr. Balzer na jednym z da- 
wpiejszych posiedzeń sądu rozjemczcgo, 
mianowicie w zakończeniu swojej obrony. 

(Razwiqzunie tawarzyNitwa 
polskiego.) W Pusiachowie, w po- 
wiecie gnieźnieńskim, istniało Towarzystwo 
młodzieży polsko-katolickiej. 

Towarzystwo to, jak donoszą „Lcecho- 
wi”, rozwiązał komisarz obwodowy dla 
tego, Że ono rzekomo zajmowało się spra- 
wami politycznemi. 

Naturalnie, że towarzystwo nie omic- 
szka dochodzić swych spraw na drodze 
sądowej. 

(Its. arcybiukup Stublewski 
a cennrz Wilhelm.) Do „Wiener 
Alg. Ztg.* donoszą z Poznania via Bce- 
lin, że kiedy cesarz Wilhelm przybył do 
Poznania i wśród witających go dygnita- 
rży pie zobaczył ks. Arcybiskupa Stablew- 
skiego, posłał do niego natychmiast wyra: 
źny rozkaz, aby, o ile mie jest oblożnie 
chory, zjawił się na audyencyi w komen- 
danturze, 

Dopiero ulegając temu rozkazowi ks. 
arcybiskup przybył dn kurncendanlury. 

W sprawie lej pisze „Dziennik Poznań- 
ski“: 

„Jako curiosum powtórzyć musimy wieść, 
obiegającą wszystkie gazety niemieckie, 
tłomaczące, czemu cesarz wyglądał w Po- 
znaniu tak chmurno? Otóż przybywszy na 
dworzec poznański, rozejrzał się po przy- 
byłym na powitanie orszaku i zapylal jc- 
dnego z wysokich urzędników kolcjo- 
wych (!!!): „A gdzie Arcybiskup? — 8 
gdy mu powiedziano, Że chory, dodal: Je- 
żeli nie jest oblożnic chory, piech się na- 
tychmiast slawi na powitanie do gencral- 
nej komendy!“ To niby ma być zemslą 
za udział ks. Arcybiskupa w przyjęciu, bo 
hakatyzm nie życzył sobie tego udzialu, 
żeby przez osobisle zbliżenie nie mogły 
się wyłonić „godzące i kojące wpływy! 
o których swego czasu głośno było w or 
ganach p. Wiltiaga. 

Próżne obawy.“ 

(Wizyta). Cesarzewicz niemiecki wy” 
jechał w Środę do stolicy Węgier. Urzę 
dowe dzienniki węgierskie witają go bac 
dzo sympatycznie, zaznaczając, że upatrują 
w Dim syna serdecznego przyjaciela czczo” 
nego przez wszystkie ludy monarchi 2u* 
stryacko- węgierskiej cesarza auslryackić: 
go. Wyrażają równocześnie radość, że cC 
sarzewicz pierwszy wizytę składa zaprzy” 
jażpionemu z Niemcami mocarslwu austo- 
węgierskiemu. Upatrują w tem rękojmia 
stałej, nierozerwalnej łączności i przyjaźo! 
pomiędzy obu mocarstwami. 
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Towary bławatne, płótna, szyrtyngi, kapy, koce, 
chodniki. — Bieliznę stołową, meską i damską: 
Wyprawy ślubae, — Bluzki i halki gotowe w wielkim wg 
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(Echo poznańskiej mowy). 
W podobnym duchu, jak najwpływowszy 
organ kalolków niemicckich „Kólnische 
Volkszig.*, ocenia mowę cesarza Wilhelma 
w Poznentu wygłoszoną, „Frankfurter Ztę. *, 
klóra wogóle wypowiada od pewnego cza- 
su coraz energiczniejszą walkę usilowa- 
niom hakatyslyczoym. 

„Pomylką — pisze ów dziennik — cc- 
sarz nazywa obawy Polaków, że wlaści- 
wości ich szczepowe i tradycya mają być 
wytępione. Jeżeli obawa Polaków jest po- 
mylką, to pomylkę lẹ spowodowala poli- 
tyka rządu pruskiego, a jeżeli pod tym 
względem nie nastąpi zmiana, lo trudno 
będzie uznać za pomyłkę to, co polwier- 
dza tyle faktów. Jak bowiem przedslawia 
SIĘ sprawa w rzeczywistości? Czy Polacy 
podnieśli buol przeciwko państwu pruskic- 
mu, lub oie chcą już uchodzić za oby- 
wateli tego państwa? Posłowie polscy od 
dziesiątków lat skladali przysięgę na kon- 
stytucyą pruską i nie sprzeniewierzyli się 
tej przysiędze. 
| „Cóż się jednak slalo? Wypowiedziano 
im jako „obcym” zacięlą walkę, zwraca- 
Jącą się przedewszystkiem przeciwko pol- 
skiemu ich językowi ojczystemu. Usunięto 
Jezyk polski ze szkól publicznych i zaka- 
zano go nawet w prywalnych zakładach 
naukowych. W nauce religii pracowano 
ża pomocą przymusu językowego i w koń- 
cu chwycono się zaanej pedagogiki kija. 
Cóż przy takiej polityce językowej pozo- 
staje jeszcze z uzoania „właściwości szcze- 
powych i tradycyi?* Tak samo chybioną 
była oslatecznie i tak zw. polityka koloni- 
żacyjna”. 

„Frankf. Ztg.* obawia się, że nadzieje, 
jakoby mowa poznańska oznaczać miała 
zwrot w polityce wzglęgem Polaków w 
kierunku pojednawczym, są bezpodstawne. 
L drugiej strony, jeżeli nadal slosowany 
będzie dotychczasowy energiczny kurs anty- 
polski, to polilyka hakatyzmu, potępianca 
przez wielu doświadczonych urzędników, 
Wydawać będzie coraz zgubaiejsze owoce. 


(Konflikt biskupi). Z Diako- 
waru donoszą, że między biskupem 
jj, Ssmayerem a biskupem  Vorzakiem, 
Ory spowodował zamianowanie biskupa 
- rOSSmayeza mimo oporu rządu, wybu- 
= nieporozumienie, które zrcszią nie 
adko się zdarzają w kapitule dyakowar: 
Me) wskutek panujacych lam bardzo 
częstych intryg. 

Biskup Strossmeyer miał zrobić Vor- 

wı zarzuty, że zbliża się do rządu i 
Przyjacjćj Węgier. ; i 
Miq. opozycyjne przemilczają len kon- 
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(Wniki o szkoly Klasztorne! 
we Francyi). Z Morlaix donoszą: 
Przeciw adwokalowi lutejszemu Pascanowi 
i jego szwagrowi zarządzono śledzlwo 
karne, ponieważ z okazy, zamknięcia 
szkoły zakonnic, organizowali opór prze- 
ciw Żaudarmeryj, znieważyli komisarza 
policyi i obsypali policyę obelgami. 

(Sprawa IBoeców). Uklady Boe- 
rów z Chamberlaimem w Londynie skoń- 
czyły się odrzuceniem wszelkich propo- 
zycyi, jakie slawiali trze) generalowie 
boevscy, Botha, Delarey i Dewet. 

Chamberlain pielylko odrzucił prośbę 
Boerów 0 danie większej zapomogi dla 
zrujoowanych farmerów, lecz nie chciał 
nawcl spełnić przyrzeczeń, jakie dała 
Auglia Boerom w Vercenigingu. Jest to 
wplyw general-guberpatora Milnera, klóry 
w glośnej książce o okupacyi Egiptu po- 
stawił lcoryę, Że zwycięzca nie polrzebuje 
dolrzymywać warunków, jaki zwyciężo- 
nemu przyrzekł w chwili kapitulacyi. 

Generałowie wyjechali z Londynu do 
Brukseli. Tam ogłoszą manifest do wszy- 
stkich ludów cywilizowanych, manilest, 
w którym odsłonią złą wiarę Angli. 

Botha, Dewet i Delarey lwierdzą, że 
tylko dla tego podpisań uklad w Verec- 
nigingu, iż Kilschener zapewnił ich ustaie 
o daleko idących ustępsitwach. 

Prosił przecież, by tych ustępstw nie 
umieszczono w traktacie celem niekom- 
promitowania Anglii wobec Europy. Boe- 
rowie zgodzili się na tę prośbę, nie wie- 
dząc, iż byl to tylko manewr, mający 
wyprowadzić ich w pole. 

Chamberlain prowadzi złą politykę, wy- 
zyskując bezwzględnie chwilową przewagę 
Anglii. 

Mniejsza O lo, że obniża powagę rządu 
i własnej ojczyzny. Co gorsza, wytwarza 
Aoglii w Afryce południowej wrogów 
nieublaganych, którzy będą oczekiwali 
jedynie sposobności stosownej, by zadać 
Anglii cios, śmierlelny dla jej panowania 
w owych krainach. 

(Możliwość wojny amery- 
kańsko-nicmieekiej). Zalarg Rze- 
szy niemieckiej z republiką Haili ną razie 
nie pociągnie złych następstw dla polityki 
niemieckiej. Murzyni owej republiki są 
zbyt słabi, by mogli się upominać z bro- 
nią w ręku o zadosyćuczynienie za 2ni- 
szczemie ich kanonierki „Ctc-a-Pierrot*.i 
Komendant lej kanonierki, Doszący szumny 
tylu! admirała, spisał się bardzo dobrze, 
gdyż ma żądanie kapilana kanonierki pDie- 
micckiej Panther“ opuścił wprawdzie sta- 
tek, ale nic oddał go w ręce Niemców. 
Przed opuszczeniem stalku podpalił pro- 
chownię i wysadzi! go w pov ielrze. Niem- 
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cy, zirytowani, Że zdobycz wymkaęla się 
im z rąk, obsypywali kulami już lylko 
szczątki slatku, 

Rząd niemiecki był obrażony, że „Crcle- 
a-Pierrol* zalizymał „Markomannię*, barkę 
niemiecką, przewożącą broń i amubicyę 
czyli kontrabandę wojenną. Poleci! zalem 
zabranie lego statku. Dzięki przytomaości 
murzymów wykonanie rozkazu nie po- 
wiodlo się. 

Czy w przyszłości niedalekiej lo zbom- 
bardowanie już tonącego slalku pie po- 
ciągnie złych następstw dla Niemców, je- 
szcze wielkie pytanie. Slany Zjednoczone 
już dzisiaj palrzą podejrzliwie na zabiegi 
Nietniec w Aatyllach i Ameryce środko- 
wej, tudzież połudoiowcj. Prasa amerykań- 
ska orskarża Niemcy o zamiary zaborcze, 
Slarcie zbrcjne Niemiec z republika Haiti 
owych podejrzeń nie osłabi, lecz przeciwnie 
wzmocni je i spolęguje. 

I bardzo lalwo może nadejść chwila, 
gdy Slany Zjednoczone zażądają od Nic- 
miec wycofania slalków z wód amerykań- 
skich. Wówczas Niemcom nie pozoslanic 
pic innego, jak albo zaslosować się do 
lego szpelnego wezwania albo podjąć walkę. 
A w tej walce — spodziewajmy się! — 
Nicmcy poniosłyby na morzu klęskę nie- 
powetowaną. 


4 teatru. 


(llustracya na stronnicy tytułowej.) 


Wczoraj dano w miejskim teatrze 
pierwszą w tym sezonie premierę. Prócz 
tego zapowiedzianym był w niej wy- 
stęp panny Jadwigi Mrozowskiej, no- 
woangażowanej artystki z teatru lwow- 
skiego. 

Pierwsza w sezonie premiera i pier- 
wszy wyslęp nowoangażowanej arty- 
stki, którą poprzedził rozgłos niepo- 
spolitego talentu — to, mogłoby się 
zdawać, chyba dość, by wypełnić leatr 
po brzegi! A jednak, a jednak... teatr 
był wczoraj bardzo słabo obsadzony. 

Dlaczego ? 

Trudno na to odpowiedzieć. Źłośli- 
wi powiadają, że jest coś, co publi- 
czność odpycha od miejskiego lealru. 
Cóżtotakiego? - za wielepapierunapsuć 
by potrzeba, by się nad ten: rozwo- 
dzić. Dość na tem, Że faktem jest, iż 
publiczność niechęlnie chodzi do miej- 
skicgo leatru; a wąlpić należy, by 
publiczność krakowska nie odczuwała 
potrzeby chodzenia do leatru. Lecz 
może ten teatr jest laki, że publiczno- 
ści zadowolić nie umie... 


JANA LOJKA przy ul. Szpitalnej l. 28, 


róg ul. św. Marka obok hotelu Pollera, 
© poleca meble różnego galunku od najtańszych do najdrozszych, jako to: 


Urządzenia sypialni, jadalń, salonów etc. Skład luster i mebli żelaznych 
po najlańszych cenach, oraz wyroby tapicerskie. 
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poleca swe wyroby wykonane z najlepszych materyałów. — SPĘCYALNOŚĆ 


LUDWIE SYSŁO dawniej St. Jaśkiewicz, 


Pracownia rękawiczek, — 
bandaży i szelek pod firmą 


6 


Zostawmy ten temat draźliwy na 
razie na boku. 

Wczorajsza „Sąsiadka“ Riltnera by- 
la w każdym razie pod wielu wzglę- 
dami wyjątkowemm przedslawieniern w 
teatrze miejskim. 

Sztuka sama ma w sobic coś, co 
publiczność bierze mocą wrażenia, lecz 
równocześnie leż ją męczy. 

Podnosi się kurtyna, 

Widzimy biedną izdebkę na podda- 
szu jakiejś paryskiej kamienicy. Taki 
Paryż, taki ogrom kipiącego życia wi- 
dzi co dzień tyle świetności i tyle sira- 
sznej nędzy, że miał czas dawno się już 
przyzwyczaić do jednego i do drugie- 
go i na żŻadno też nie zwraca już u- 
wagi. lłe w lakim Paryżu ludzi szale- 
je rozkoszą a ile dławi się nędzą, ale 
Paryż już się przyzwyczaił do tego 
płuwienia się w zbytku i do deptania 
po ofiarach skrajnej nędzy, on, ten 
ogrom życia, to bezbrzeże życia, ten 
moloch życia, on wre i kipi pelnią 
życia, a ty szalej w orgii szczęścia lub 
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trznego, lakże dwa niepospolite wa- 
runki wewnętrzne — wielką inteligen- 
cyę i subtelność w wyczuwaniu gra- 
nicy, u której kończy się arlyzm a za- 
czyna efekciarstwo. 

Zresztą rolą w „Sąsiadce* zdobyła 
sobie panna Mrozowska wszechstronne 
a zasłużone uznanie już we Lwowie. 

Nie ulega wątpliwości, że wobec po- 
suchy na prawdziwe talenty, jaką nie- 
stety dotąd świecił miejski teatr, jest 
panna Mrozowska dla sceny krakow- 
skiej nabytkiem bardzo cennym. 

Rolę Jana grał pan Tarasiewicz. U- 
miał on wycisnąć z niej wiele praw- 
dziwie arlystycznych efektów. To sa- 
mo również śmiało powiedzieć można 
o panu Pawłowskim. 

Publiczność, która przyszła wczo- 
raj do miejskiego teatru, z pewnością 
nie żałowała tego wieczoru. 

Na stronicy tytułowej dzisiejszego 
naszego wydania dajemy bardzo uda- 
tny portret panny Mvozowskiej, z fo- 
tografii „Adeli* we Lwowie. (£.) 
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dziwi, ni tem się interesuje. 

Podniosła się kurtyna — usunęła 
się jedna ściana izdebki, co w sobie 
zawarła nędzę, głód i wstyd. 

Tomasz i Jan nie jedli już trzeci 
dzień nic. Widmo slrasznej śmierci 
głodowej zagląda im bezczelnie w o- 
czy, kościstą, zimną swoją ręką dlławi 
im gardla, gorączką pali im skronie, 
przed oczy wiedzie im straszne maja- 
ki. Obaj mogliby pójść żebrać, lecz 
wstyd im nie pozwala, nie mogą z ni- 
kąd pożyczyć pieniędzy — jeszcze go- 
dzina jedna, jeszcze dwie, trzy... a 
śmierć głodowa przyjdzie po swoje o- 
fiary. 

Oncgdaj umarfa ich sąsiadka, sąsia- 
dka, co pięknie śpiewała. Głos jej sły- 
szeli obaj. Umarła — czy także z gło- 
du... pewnie! 

Umarła i teraz po śmierci przyszła 
po nich, przyszła, by ich na chwilę 
oszołomić zapomnieniem, by ich po- 
tem rozdraźnić widokiem chleba, upo- 
dlić do wyciągania ręki po ten chleb, 
a polern gdy już obaj skanali, zasu- 
nąć firanki u okna, by Paryż nie sły- 
szał jęków konania... 

Zbyteczne! Paryż i lak ich nie sly- 
szał... 

Tytulową rolę grala panna Mro- 
żowska. Grała ją, mimo chwilowej 
niedyspozycyi, poprostu z brawurą. 

Panna Mrozowska posiada prócz 
rzadkich warunków wyglądu zewnę- 


Ceny niskle i stałe 


Wiadomości bieżące 
i rozmaite. 


Kraków, 12 września. 


Tenar miejnki w Iśrakowie. 


W Sobotę dnia 13 Września b. r.: 
„Podpory  spoleczeństwa*, sztuka w 4 
aktach H. Ibsena (po raz 4). 

W Niedzielę dnia 14 Września b. r.: 
„Krzyżacy“, obraz dziejowy w 12 odsło- 
nach z powieści H. Sienkiewicza, przero- 
bił na scenę A. Walewski (po raz 18). 


Repertuar teatru ludowego. 

W Sobotę i w Niedzielę „Gęsi i Gą- 
ski* komedya w pięciu aktach M. Ba- 
luckiego. 


Prater w Krakowie. Orygi- 
nalna zabawa ludowa odbędzie się 
w niedzielę 14 b. m. na Błoniach miej- 
skich w Krakowie staraniem tutejszego 
Związku Stowarzyszeń zawodowych. 
Zostanie mianowicie ogrodzony olbrzy- 
mi plac, na którym stanie cały szereg 
ozdobnych pawilonów ze stylowo ma- 
lowanemi frontami, rozmieszczone 20- 
staną szerokie aleje spacerowe, obsa- 
dzone drzewkami szpilkowemi, zbudo- 
wane zostaną estrady, na których od- 
bywać się będą produkcye gimnasly- 
czne, koncert orkiestry „Harmonii*, 
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przedstawienie skioptikonu i t p, na 
osobno zbudowanej scenie odbędzie 
się popularne przedstawienie krakow- 
skiego „Teatru ludowego* do- 
stępne bezpłatnie dla wszystkich ucze- 
stników festynu, dalej stanic mena- 
żerya p. Kludsky'ego z Pragi, posia- 
dająca największega w Europie treso- 
wanego słonia „Mamuta“, 8 lwów, 
6 bengalskich tygrysów itd. W czasie 
festynu, który trwać będzie w niedzielę 
od 9 godziny rano aż do późnego 
wieczora — odbędą się urózmaicone 
zabawy dla dzieci, fotograf będzie 
zdejmował widoki 2 tego oryginalnego 
krakowskiego „Prateru*; rozmieszczone 
będą na osobnych miejscach restauracye, 
kawiarnie i cukiernie — na boiskach 
odbędą się tańce ludowe przy osobnej 
muzyce. Wieczorem „noc wenecka’, 
w czasie której przy świetle 500 la- 
tarnt japońskich odbędzie się wesolo 
„Corso“, urozmaicone licznemi nic- 
spodziankami itd. itd. Cena wstępu 
nadzwyczaj niska, wynosi tylko 20 ct. 
od osoby, dzieci płacą połowę. Nie- 
wątpliwie zgromadzą się na feslynic 
liczne zastępy ludzi, szukające miłej 
i nadzwyczajnej rozrywki. 

KFrowizoryczni wożźni nądo- 
wi w Krakowie czynią starania 
za pośrednictwem posłów do parla- 
mentu, o uzyskanie regulacyi płac 
i stosunków służbowych. 

Jeszcze w r. 1900 wnieśli oni pely- 
cyę do ministerstwa sprawiedliwości o 
podwyższenie płac. Petycya ta nie od- 
niosła zamierzonego skutku, gdyż za- 
ledwie 3 wożnym podwyższono płace 
o 10 ct, dziennie. Prowizoryczni wo- 
éni sądowi w Krakowie pracują od 
godziny G rano do 6 wieczór i zało 
pobierają płace w kwocie 50 ct. dzien- 
nie. Wielu z nich służy przy sądzie po 
kilkanaście lat, a mimo to nic mają 
widoków na stabilizacyę i polepszenie 
bytu swych licznych nieraz rodzin. 
Obecnie domagają się wożni prowi- 
zoryczni podwyższenia plac, stabiliza- 
cyi, emerytury, zaopatrzenia na wy- 
padek choroby, a po śmierci zaopa- 
trzenia ich wdów i sierót. 

Szajkun złodziei kieszomko- 
wych grasuje po Krakowie i to zło- 
żona z dość młodych ludzi. bo z 13 
letnich Wład. Bobera i Ant. Żająca ! 
14 let. Fr. Chempskiego. 

Wczoraj doniósł policyi 17 letni 
Wł. Filipowski, że ta szajka skradła 
z kieszeni jakiejś kobiecie 27 koron, 
podczas gdy ta kupowała coś w tra- 
fice w Sukiennicach. Złodzieje wpra” 


Pracownia wyrobów rymarsko -siodlarskich _ Ceny niskie | stale _ 


pod firmą LUDWIK MAKOWSKI 
pracownia i sklad przy ul. Szpitalnej l. 32, filia sklepu ul. Floryańska I. 6. 


Kufry | kulerki ręczne. — Torby | torebki skórzane. — Pudła na kapelusze damskie i męskle. 
Pugilaresy, tytonierki, papierośnice etc. — Paski do pledów, szelki, kamasze i t. d. 


— 
z m 
— 


DIE 


Nr. 98. 


wdzie jeszcze nie schwytani, lecz jest 
nadzieja, że niedługo będą używali 
wolności. 

Potluczenie, pokąsanie i po- 
cięcie. W kuźni na Grzegórzkach 
powstała dzis bójka między czeladni- 
kiem kowalskim, a Romanem Jewułą, 
lakże w tej kuźni zatrudnionym. 

Czeladnik uderzył naprzód Jawułę, 
rzy razy młotkiem w głowę, potem 
ciął go ostrą podkową, a wreszcie, w 
napadzie furyi począł go kąsać. 

PFrzejechanie. Dziś opatrzyła sla- 
cya ratunkowa, Józefa Olesia z Jasko- 
wic, którego przejechał wóz i strza- 
skał mu lewą stopę i kość strzałko- 
wą; prócz tego doznał Oleś przy u- 
padku wstlrząśnienia mózgu. 

Ranny znajduje się w szpitału św. 
Łazarza. 

Mile nawyknienie. Zofa Ja- 
blonowa, praczka bielizny na Podgó- 
rzu miała i ma ten brzydki zwyczaj, 
że bieliznę, którą do prania brała i 
zapłatę z góry dostawała, odnosiła do 
lombardu, zasławiała, a pieniądze prze- 
pijała o ile możności najprędzej. 

Już przedliem była Jabłonowa kara- 
na więzieniem za kradzież bielizny w 
warlości przeszło 50 A. 

Nkutkś mody. Edward Batys, 
znany złodziej, dowiedziawszy się, że 
noszenie rękawiczek należy do „wyż- 
szego sportu“ udał się do sklepu nie 
Mając ani grosza przy duszy, i wy- 
bierając szczoteczki do wąsów, wy- 
bral... ale bez wiedzy kupca parę gla- 
Ce rękawiczek. 

Nieszczęśliwy wypadek.Wczo- 
mj w południe wiózł przez Podgórz 
Jakiś chłopiec proch do sklepu p. Spi- 
chala. Obok na koźle siedział jeden 2 
tkspresów krakowskich. 

agle na rynku rzemienie od dy- 
szla puściły i wskutek tego orczyk u- 
crzył konia. 

a młody i żywy spłoszył się i w 
own | Í 
yti, ym galopie zaczął uganiać po 
ną edZACY na koźle ekspres wypadł 
ij bruk i potlókl sobie głowę. Opa- 
m... go na strażnicy policyjnej, po- 
‘em odwieziono go do Krakowa tym- 

samym koniem. 
ue: gkaleczonemu nie grozi żadne nie- 
zpieczeństwo. 


KRONIKA LWOWSKA. 


„warcie adnowionej Ka- 
garni wiedeńskiej. Wczoraj tj. 
` Szwarlek w południe odbyło się 


Hstań 


D ; j 
o nabycia w ilrogveryarti 


KURYEREK KRAKOWSRI 


uroczyste poświęcenie odnowionego 
z przepychem i gustem urządzonego 
lokalu Kawiarni wiedeńskiej objętej 
obecnie w przedsiębiorstwo przez zna- 
nego już zaszczytnie choć mlodego 
jeszcze przemysłowca p. Karola Czu- 
dżaka. 

Obecny właściel jednej z najslar- 
szych lwowskich kawiarni — wyzwo- 
lony w znakomilej praktyce u teścia 
swojego p, Stadmullera reprezentują- 
cego renomowaną już wc Lwowie od 
slu lat prawie (irmę zabrał się do prze- 
robienia lokalu Kawiarni z doskona- 
lem znawstwem swego fachu a równo- 
cześnie z chlubnym i godnym nasla- 
dowania pedanlycznem w kierunku 
popierania wyłącznie wyrobów kra- 
jowych. 

I tak: lwowska firma stolarska p. 
Tenerowicza dostarczyła prawdziwie 
artystycznie i oryginalnie wykonanych 
bufelów, lad, luster, krzeseł i t. d.; 
Kazimierz Lewicki porcelany, szkła; 
firmy Jarra z Krakowa i Rósseł ze 
Lwowa zaopatrzyły kawiarnię w nader 
gustowne serwisy srebrne; tapetowa- 
nie i dekorowanie całej kawiarni po- 
wierzył właściciel znanej zaszczytnie 
firmie lwowskiej p. Władyslawa Adam- 
skiego. 

Licznie zgromadzeni goście obecni na 
uroczystości poświęcenia lokału mieli 
sposobność stwierdzić dowodnie, że 
p. Czudżak nie tylko dał dowód pa- 
tryolyzmu i obywalelskiego ducha zdo- 
biąc swój lokal w wyroby krajowe ale 
wyszedł na tem z korzyścią, bo ma 
urządzenia piękne, stylowe i znacznie 
tańsze aniżeli one banalne wiedeńskie 
tandety. 

Podczas śniadania, którem p. Czu- 
dżak przyjmował liczne grono życzli- 
wych mu osób wnoszono toasty na 
pomyślnie nowej firmy zaczynającej 
tak po obywatelsku swoją działalność. 

Wypadek na koleś elektry- 
czmej. Wczoraj popołudniu wyjeżdżał 
z magazynów kolejowych woźnica Szy- 
mon Ustrzycki, przywiązawszy do wozu 
swego drugi wóz próżny. To właśnie 
stało się powodem wypadku, bo pod- 
jechał tak nieuważnie pod wóz kolei 
elektrycznej Nr. 27, prowadzony przez 
woźnicę Nr. 49, iż zaczepiony o niego 
i uderzony przewrócił się wraz z wozami. 
Ustrz ycki doznał kilku uszkodzeń i sllu- 
czeń na ciele, tudzież odniósł dwie rany 
na głowie, które mu opatlrzyło pogo- 
towie Towarzystwa ratunkowego. Mo- 
torowy, który prowadził wóz elektry- 
czny Nr. 27, jest jednym z najstar- 


jest jedynym znakomitym płynem do układania wąsów. $Š 
nie zawiera żadnego tłuszczu ani gumy. siĘ 
nietylko znakomicie układa, ale nadaje połysk, wzma- 
cnia i konserwuje wąsy. 
kosztuje 50 ct. 


Główny skład 


7 


szych i najdoświadczeńszych wożźni- 
ców, pracujących przy kolci od jej 
założenia, 


Wicliczka. (Podpalenie.) We 
wsł Gruszowie wielkim w pow. wie- 
lickim, chwycił gospodarz Patalcta że- 
braka, wałęsającego się po wsi na kra- 
dzieży owsa. 

Żebrak, mszcząc się na tym gospo- 
darzu, gdy tenże z pola zawiózł wszy- 
stko do stodoły, podpalił ją. 

Pożar zniszczył gospodarzowi Pata- 
lecie wszystkie budynki mieszkalne i 
gospodarcze, tudzież stodołę wraz 2 
krescencyq, stajnię, w której spalila 
się doszczętnie pięcioro nierogacizny 
i dwie krowy. Szkoda tylko w części 
ubezpieczona, wynosi do 10.000 kor. 
Mściwego żebraka-złodzieja schwyvil! 
przechodnie na gorącym uczynku pod- 
palania ' oddali w ręce żandarmeryji, 
przed którą żebrak przyznał się da 
podpalenia. 

Odstawiono go do sądu w Krako- 
wie. 

Wyrok uwalniający. Z No- 
wego Sącza donoszą: Na podstawie 
jednomyślnego werdyktu sędziów przy- 
sięgłych uwolniony został włościanin 
Ant. Oczkowicz z Biegonia, oskarżony 
o zamordowanie swej teściowej. 

Morderntwo i uainobójstwo. 
W miejscowości Filipsdorf katował pe- 
wien robotnik swoją żonę w tak nie- 
litościwy sposób, że wybił jej wszy- 
szystkie zęby, naslępnie ją powiesił, a 
sam umknął. Sąsiadka, wszedlszy do 
pomieszkania, spostrzegła już tylko 


martwe zwłoki nieszczęśliwej ofiary 
brutalności męża. Morderca sam się 
zastrzelił. 


Niemiecka gospodarka, ZGe- 
ry w księstwie Reuss nadchodzi tele- 
gram o uwięzieniu dyrektora banku 
oszczędności i pożyczkowego w Lange- 
wiesen, Reinhardta, który sprzeniewie- 
rzył pół miliona marek. 

sąd dyxcyplinaray w suzko- 
lach rosyjskich). „Prawit. Wie- 
stnik* ogłasza tymczasowe rozporzą- 
dzenie o sądzie dyscyplinarnym dla 
wszystkich szkół podległych minister- 
stwu oświaty. Sąd ten tworzyć mają 
profesorowie. Do kompetencyi tego 
sądu mają należeć sprawy zaburzeń 
na uniwersytecie, nieporozumienia 
pomiędzy uczniami a profesorami, 
albo urzędnikami uniwersyteckimi i 
t. p. przekroczenia zc strony stu- 
dentów. 
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~ Karol Ryżźmanowski, Szewska |. 2. 5? 


KU ŁYFREK KRAKOWSKI 


Gustaw Goldstein 


Kraków, ul. 


4i) 


(róg Krupniczej) = 


Orobne ogłoszenia 


Sklep 2 irafiką do sprzedania w Pod- 
górzu ul Mękawka, róg Batorego 
2 powodu wyjazdu. 101 


Klio ma karamieniczkę 
w Krakowie do nprze- 
dania, doplnty okolo 
5000 zlr., raczy się zglo- 
nić ul. Lenartowicza 14, 
4. Ględzierski. 37 

Knncasyonowany przez c. k. Na- 
miesloictwa Kanlor slug Mary) Ostro- 
wskiej ulica Karmelicka Nr. 1, posia- 
da kilkanaście rodowitych hon niemek 
do umieszczenia 2ar0z. Gospodynie 


dworskie znajdą umieszczenie od 1-go 
października. 9 


Pracownia tapicerska pod firmą 
Hanryka Jagiełły zostala przeniesioną 
z ulicy Mikołajskiej na ul. Karmelieką 
l 24, poleca się S2anownej P. T. 
Publiczności. 26 


Potrzebna panna, 2 ukończonym bor- 
sem handlowym, posiadająca ładne 
pisma i władającn dobrze językami 
polskim i oiemieckim. — Wiadomość 
w „Administracyi Kuryerka* pod 
Zaraz”. 93 


Wszelkiego rodzaju 


ofcalistów, słożbę, robotników, 


poleca 88 


kupna, sprzedaże, dzierżawy, 
administracyę kamienic, real- 
ności, kontrole rachunków, 
najem mieszkań ułatwia. 


Agencyę handlową utrzymuje. 


BRONISLAW BRASIĘKI 


lat 12 w Jarosławiu, 


obecnie w Krakowie, ulica 


Karmelicka |. 40. 
Telefon 495. Stacya tramwaju. 


wa 


jelki óbróL maty żyśk 


OPT O"OZA AT > 


Karmelicka 


Drobne ogłoszenia 
przyjmuje Administracya Ku: 


ryerka Krakowskiego ul. Golo- 


bia 3, po cencie (2 gr.)od słowa. 


SEM: zyj OBEJ S Go gk AC) 


Kraków, nlica Radziwilowska 2%. 


ZAKŁAD 
ROENTGENOWSKI 


zaopalrzony we wszelkie najoowsze przyrządy do wytwarzania 
promieni Roentgena. 


Badania temi promieniami t j. przeświellanie lub fotografowanie wskaza- 
nem jest: 1) w chorobach narządów oddechowych, 2) w chorobach serca 
ı tętnic, 9) przy zlamaniach i zwichnięciach, 4) w chorobach kości i slawów, 
5) w Eh zębów i szczęki, 6) przy ugrzęźnięciu w ciele ludzkiem cial 
obcych, jak igły, pociski i t. p., 7) przy kamieniu nerkowym i PENTONI 
Leczenie promieniami Roentgena wskazane jest także w różnych chorobach 


skórnych 
Dr. ARTUR FROMER 


11 Sakundaryue2 oddziału chirurgicznego Szpitala ów. Łazarza, 
od godz. 2—4 popoludniu, nl. Radziwilowaska 29. 
dużym białym kartonie 


„Trzeci Maj” sms: 


Polskę klęczącą u stóp Chrystusa 
(rozpowszechnianie tej reprodukcy) pruski hakatyzm zabronił) Cena 4 K. 


Obrazki 2 horbam polskim, N P. Częstochowską i modlilwą za OJ- 
czyznę po 8 i 12 h. Tesame, z wyszyciem na kanwie „Ojczyznę, wolność, 
racz nam wrócić Panie!” po 2 K. 


ZAS da nabycia w handlu artykułów treści religijnej "TEM 
KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO * 


w Krakowie, plac Maryachi |. 6. 


fotografia in folio, na 


w Krakowie ul. Szewska I. 2. 
poleca Szanownej publiczności ZAKEAD OPTYCZNY jakoleż pra- 
sownię oplyczoo-mechaniczną. Przyjmuje również wszelkie maprawy 
maszyn do szycia i rowerów. — Ceny bardzo przystępne. 16 


ay zysk Danie Riteriai 


GALEA 1, 


Drukarnia | stereotypia A. Koziańskiego w Krakowie. 


Handel towarów korzennych i delikatesów. 


Pokój do śniadań, restauracya —= 


z komfortem urządzone. _ 


Pokoje familijne z osobnem wejściem. 


Bieliznę męską, krawaty, 
kawiczki, 
chusteczki, kalosze rosyjskie pó 
w Krakowie, Slawkowaka 2. = 


Wielki wybór kart z widokami. Hf Ceny towarów bajecznie niakie. 


Nr. 28. 


——-—EB 


Każdy kupujący otrzyma 
J. BUCHNER 
Kraków, Btradom 1. 23% 
(dom własny) ,66 | 
poleca swój bogato zaopatrzony 
sklad wszelkich towarów Mawa- 
inych, angielskich I francuskich 
jedwabnych mat. czarn. | kolor | 
oraz poleca 
akaamiiów lycńakich I pluszów| 
czacnych I kolorowych, najoow. 
welwelów kolorowych w eóżno- 
rakich deseniach na bluzki 
Wielki wybór chodników, dy- 
wanów angielskich i smyrneń- 
skich w najnowszych dese-|2 
niach secesyjnych ; oraz wiel- 
ki wybór portyer, kap pluszo- 
wych, wełnianych franek, ja |" 
koteż najnowszych szwajcar. |^ 
stor liulowych; oraz wielkif* 
wybór pluszów kolorowych Iš 
boretów na pokrycie mebli, IR 
częściowo hurtownie po ce- 
nach fabrycznych, tudzież |g 

resziki materyj jedwabnych,|* JH 
czarnych i kolor, oraz resztki 
materyj welnlanych, po ce- 
nach o połowę 2niżonych. 


llat tramwaj. lam | napowr. darat 


_Rklad koców slawuckich. 


Stolarnia 


Braci Ligęzów 


przyjmuje zamówienia 
na wszystkie roboty stolarskć 
proste i artystyczne. 


Kraków, ul. św. Marka I. u 


A 
Pracownia Jebllerska 
S. ŻOŁDANIEGO 

w Krakowie, u]. Mikolajeka l. 28i 

(obok c. k. Dyr. policy). ? 
Wykonuje 1. parę ślubnych obri 
czek ze złota dukatowego od zirĘ 
20 do 35 i wyżej. 14 karatoweg’} 
od złr. 8 do 18 i wyżej 6 kaa g 
lowego od złr. 4 do 8 1 wyzej: 
Wszelkie zamówienia przyjmie 
ReDttecge wykoDoje szybko 1 dokładne p 
— Przekluwa uszy maszynką =% 
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Poleca w wielkim munt 


szkarpetki, pant 


t 


wary galanteryjne i t. P 
a 


